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Ogłaszając w Trzech dyalogack m wUku XVI, wy- 
danych w r. 1899 nakładem Biblioteki Eómickiejy 
fragment Bozprawy krótkiej a prostef o niekidryA ur§» 
moniach i uetatcach kałcielnytk, wyraziłem życzenie, aby 
dla uzup^ienia obrazu ówczesnej literatury teologiczno- 
polemicznej mogła też być wydaną ksiąieczkai którą 
M, Wiszniewski w IX tomie swej Literalary na str. 9 
przytoczył pod tytułem: ffSzczodrkawicMO Staniiiawa 
Rozmowa niektórego pielgrzyma z gospodarzem o nie- 
których obrządkach kościelnych przeciw luteranom 
i innym przeciwnikom wiary Ohrzeiciańskiej. Era- 
kówy 1549. 8. wierszem^. Życzenie to spełnia się niniej- 
szym przedrukiem. 

Jedyny egzemplarz tej książeczki znany był 
z księgozbioru śp. prof. J. Przyborowskiego, którego 
sukcesorowie odstąpili go świeżo Bibliotece Kórnickiej) 
przez co ułatwili niniejsze wydawnictwo. 

Rozmowa ta, taksamo jak Wita Eorczewskięgo 
Bozmowy polskie z r. 1553, wydane w r. 1889 w Bi- 
bliotece pisarzów polskich przez p. Dra. Jana Eaiłowiezai 
pisana jest, jak się już z tytułu okazuje, w duchu kar 
tolickim a traktuje ten sam przedmiot, co wspomniana 
wyżej antikatolicka Rozprawa o niektórych ceremoniach 
i ustawach kościelnych; prawdopodobnie była onu nar 
wet odpowiedzią na tę Rozprawę^ jakkolwiek ^ o ile 
z dochowanego fragmentu tejże sądsió można — nie 
zawiera żadnej do niej aluzyi . : < • • « 



Pod wsględem literackim niniejssa Bozmowa ka- 
tolicka nie iitoi wcale wyżej od luterskiej Bosprawj. 
Tok myili i argumentacya rozwlekle, j^yk niewyro- 
biony i ociężały, wiersz niezgrabny. Antorakie to pe- 
wnie pierwociny. Ożywia się antor jedynie w tym ustępie, 
gdzie mówi o ncisku kmieci i ku końcowi^ gdzie ude- 
rza na zepsucie duchowieństwa. 

Nasuwa się z tego powodu pytanie co do osobi- 
atoici autora. Jest on w dziejach piśmiennictwa poza 
powyższą wzmianką Wiszniewskiego zupełnie nieznany. 
Wiemy o nim tylko tyle, ile sam o sobie wspomina 
w dedykacyi swej pracy, poświęconej Jędrzejowi Tę- 
czyńskiemu, wojewodzie lubelskiemu. Że mimo powsta- 
wania na nadużycia , szlachty wobec kmieci — szla- 
checkiego był pochodzenia, o tern sam mówi w de- 
dykacyi Ilód jego miał wspólny z Tęczyńskimi klej- 
not — Topór, ale był „ubogi i bardzo zeszły^. 

Wiszniewski nazywa go Szczodrkowiattm, ale nie- 
wadliwa, że mylnie, gdyż autor sam podpisuje się 
w dedykacyi: Stanisław w Szczodrkowicach, a gdyby 
miał braó nazwisko od Szczodrkowic^ nie nazywałby 
się Szczodrkowiczem, lecz Szczodrkowickim* Rodziny 
szlacheckiej tego nazwiska herbarze nasze nie znigą. -^ 
.,W Szczodrkowicach, wsi pc^ożonej w dawnym 
powiecie proszowskim a dzisiejszym olkuskim, były 
wedle Długosza Liber benefioiomm t II str* 54 łany 
kmiece i cstery folwarki rycerskie — qua4u^ pro4di0 
mUliUuria, których dziedzicami byli: Jokannei WojfewodlM, 
Skiniikmt Cgurmum, MąUhiae MąHegsl^ 4t Skorka; w roku 
zaś 1681 mieli tamże według regestru poborowego po- 
wintu prossowykięgp FEsyłęcki 1 łan kmiecy, Mocawioki 
1 łan ziemi, Bawet Ssydłowski y^ tanu kmieo0gou.Star 
wiam hypoteaę^ że, autor nasa należał tdo^rodaiiiy.iUor 
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rawickicłu Przyłęccy byli herbu Śreniawa, Szydtow«kieh 
przytacza Nieaiecki cztery rodziny z herbami Jelita^ 
Rawicz, Lubicz i PaparoDa, Morawiccy zai byli herbu 
Topór. Nieaiecki mówioMorawickieh: „Morawicki herbu 
Topór, w Krakowskiem województwie. Oi są wta4ni 
Tęozyńscy, ale działem dóbr Morawicy Morawickimi 
nazwani, co i ztąd poznaó, ie się wielu Tęczyńskiob 
z Morawicy pisało^. 

Morawiccy byli tedy Tyczyńskim stryjcami, ale 
Tęczyńscy wyroili na panoszę a Morawiccy, a przynaj- 
mniej jedna ich gałąź, zeszli niemal do rzędu szlachty 
zaściankowej, bo w r. t581, a prawdopodobnie także 
już w r. 1549, byli tylko współdziedzicami jednej wio- 
ski. Pokrewieństwo rodowe z Tęczyńskimi musiało się 
jednakże przechować w tradycyi familijnej, bo się nasz 
autor, jakkolwiek skromnie i nieśmiało, do niego od- 
wołuje. Czasy dawnej świetności minęły już widocznie 
za życia autora naszego, bo mówi wyraźnie, że jesf 
„ubogiego a barzo już zeszłego domu^, a pana Wo- 
jewody Lubelskiego, jakkolwiek współklejnotnik i atary- 
jec herbowy — nazywa się „chudym służebidkiem^. 
Może nawet nie ma w tem przesady, gdy ^łówi, że go 
pan wojewoda w dziecińskiej młodości wzi^ ,Ja]s;pb7 
pastuchę od bydła^. 

Z powyższych powodów sądzę, że autorowi Ro^ 
mowy z pewną słusznością przyznać możemy nazwisko 
Morawickich. Nieaiecki wspomina Stanisława Morftwi,^ 
ckiego, »który z Łaskim, wojewodą sieradzkim, ;i(^ 
tylko w Polskicji, ale i cudzoziemskich dbpptch znąoyfią 
męztwa swego dał dowody; umarł 1618% Międ^^y xo* 
kiem 1549 a 1618 leży wprawdzie pm 60-1^^ ||le 
gdybyśmy przypuioilii ^ Autor pisa) B^ęo^wĄ ^ TooSUh' 
dym wieku, moi^ oo dppiocp pp w^im i^ wM^ S^ 



■pory teologicsne prawdopodobnie Ajwiej sajmowatjr 
iimyily, niż gddeiiidsiej, nie byłoby rseesą niemożliwą, 
by ów Stanisław Nieaieckiego był nassym autorem. 
W takim rasie byłby on iwiecką oeobą, nie daoho* 
wnynt Zł tem^ ie był dnchownymi mógłby pneemawiaó 
ten utęp w dedykacyi, gdde mówi, ie sa dobrodziej- 
•twa otnymane od Tęczyńskięgo może ma uq odałużyó 
tylko ,|Bwemi ustawieanemi a bano niewdsiQCsnemi 
(tak sa to mam) modlitwami^. Drugim ustępem, s któ- 
rego moźnaby wnosid, źe był księdaem, jest ten, gdsie 
mówi o kumulaeyi prebend kotciebyeb: 

A Mua kti^da pleban dwonąje, 

Dwonikowi Um nąjm^js, 
Bj dragiej i irasd^ dottat, 

Ab/ wictisjm panem loetaŁ 
DsbfMbj, b/ eic srównallt 

ByAny po Jednej doetalL 

Ale mówi to pielgrsym, prawdopodobnie osoba 
duehowna, i mógł był autor włożyć takie słowa w usta 
pidgrsyma, nie odnosząc ich do siebie. 

Za tem sal, ie był iwieekim, przemawia to, że 
wedle dedykacyi był w służbie Tęczyńskiego, prawdo- 
podobnie jego dworzaninem, jakoteż te ustępy Bozmowy, 
w których ostro napada 'na duchowieństwo za jego 
błędy, chciwoM i gorszące życie, 

Z innych kolei życia autora wiemy tylko jeszcze 
to^ że chodził do szkół w Erasnymstawie. O dalszej 
nauce w Akademii krakowskiej lub za granicą — nie 
wspomina; prawdopodobnie więc skończył swe wy- 
ksstaleenie na Erasnymstawie a usupełnił je na dworze 
pana wojewody lubelskiega 

Zestawiając tytuł naszego egsemplarsa s tytułem 
pwylo c a onym prsea Wissniewakiego a prsypnssczając,' 



że przytoczył go wiernioi możnaby zrobić wniosek, śe 
Wiszniewski miol w ręka inne wydanie. Nass tytuł 
jest obszerniejszy, Rozmowa nazwana noicąj — a proca 
tego ma dodatek: Teraz nowo uczyniona i wydana. Laia 
od narodzenia Boiego 1549. Wiszniewski wymienia wy- 
raźnie jako miejsce draka Kraków, nasz egzemplarz 
nie ma miejsca draka, ma tylko rękopiśmienną wspiSt* 
czesną notatkę: Oracoyiae 1549. 

To nazwanie Rozmowy nową i dodatek Uraz nowo 
uczyniona i wydana może oznaczać: albo że aator wydał 
teraz drugą, nową Rozmowę, albo że to jest drugie ]oi} 
wydanie; w takim razie mógł był Wiszniewski mieć 
w ręko pierwsze wydanie. Dopóki jednakże nie znajdzie 
się inna Rozmowa lab odmienne wydanie, masi ta 
rzecz pozostać w krainie domysłów i hypotez. 

Jak już nadmieniłem, Rozmowa wydana jest bez 
miejsca druku i bez nazwiska drukarza, sądząc atoli 
z form czcionek i z wlnietek, przypuszczam, iż wyszła 
z drukarni Scharffenbergerowskiej. Drukowana jest 
w 16-ce gotyckiemi czcionkami, bez paginacyi, na pół* 
arkuszykach o 4 kartkach, z sygnaturą arkuszy od 
A— K 4, co czyni kartek 40; wierszy na stronie za- 
zwyczaj 26. Egzemplarz przy oprawie zbytecznie ob- 
cięty, wskutek czego niektóre cytaty pisma żw., umie- 
szczone na marginesie, niezupełne. Objaśnienia wyrazów 
przestarzałych daję na końcu przedruku. 

mmw • muBo ^^VwVąirvlrH^<V^VS 

Kórnik, 27 grudnia 1899/ 

^-♦■^ 
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Wielmożnemu Panu a Pana Andrzejowi Orabi 
z TęGzyna, Wojewodzie Lubelskiemu, ŚniatyńikiemU| 
Boatyńflkieniu i Karłowskiemu eto. Staroście, Panu 
a Panu swemu miłościwemu, napowolniejszy służebnik 
Stanisław w Szczodrkowicach służbę swą wskazuje. 



Wielmożny a miłościwy Panie, przodkiem życząc 
W. W. zdrowia i tego, co sobie W. W. od Pana Boga 
żądać i winszować raczysz, tudzież gdziem nie mógł 
tak rychło przyśó ktemu, abych W. W. memu M. P. 
mógł dziękować, a chwalić tak wysoką a przyrodzoną 
łaskę i miłość nademną ubogim i chudym, w on czas 
jeszcze w mojej dziecińskiej młodości okazaną, wzią- 
wszy mię jakoby pastuchę od bydta, bacząc też jednak 
na swój znamienity a zdawna zacny i po wszech zie- 
miach słynący Herb, któregom ja też aczkolwiek ubo- 
giego a barzo już zeszłego domu jest, W. W. mego 
M. P. chudy służebnik, raczył mig w łaskę swą przy- 
jąć^i z ręki swej M. i łaskawej dać, tudzież i nakładem 
8wym w Kuskiem mieście w Krasnymstawie uczyć 
i po tej nauce zaś za sługę swego mieć, zacz ja W. W., 
póki mię tu na tym nietrwałym świecie Pan Bóg ra- 
czy chować, nigdy nie wydziękuję ani odsłużę, tylko 
^.JA^^^A ft^^||^{ uetawicznemi a barzo niewdzięcznemi 
latu) Panu Bogu modlitwami za W. W* 
mrowie i fortunne panowanie zawżdy będd 
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pnytem teś lalecając się w łaskę W. W^ nmyfliteifr 
ty ksiąiki, o potnebnych ku wiedzenio wtsytkim do- 
brym kneścunom, pnypisad, iwtasscsa o Cermoniach 
i w iKri^iii koiciele kraeieiańskim obehodsieoh sto- 
ioDOi którem nawięeej dU prostych ludzi, swłastcsA 
nad pismem świętem, albo w nstawicanem pisma esy- 
tanio się nie obierającym, ncsynit, prseciwko Lnterya- 
nom albo odsicsepieńcom i naimieweam wiary a da- 
wno iwiętej nstawy krzeiciańskiej, aby to czytając 
opnsECsali wMy niektóre błędy, a npamiętawali się, 
a przystawali ka dobremu czynieniu uczynków krzo- 
ściańskich, aby złe opuszczali, a przestali przyganiać 
dobrym. Pokornie prosząc, aby je W. W. łaskawie 
a mŚóiciwie raczył odcmnie przyjąd a w nich czyta- 
jąc, raczyłby W. W. na mię służebnika swego z mło* 
doiei mej wspomnieć. Przytem teś prosząc, aby W. W. 
Uędy albo niedostatki, jeśliby w tych książkach które 
byiy, w dobre obracać, a mnie z łaski swej nieopu- 
ssezai faezyŁ Dan w Ejrakowie trzeciego dnia mie- 
si%ea Sierpnia. Łata od narodzenia Bożego 1649. 

Bozmowce: 
Pielgrzym. Gospodarz. 



Do Czytelnika. 



Mój towarzyszu łaskawy, 

Obaczysz wnetki z postawyi 
Jeśliby co k myśli było, 

A ktcmn też czytać miło. 
Wyrozumieć z przodku trzcbs. 

Co tych ksiąiek za potrzeba; 
CShceszli też wiedzieć sens wszytek, 

A co ich jest za pożytek, 
Czytajże je, chceszli wiedzieć, 

Bo tak szkoda próżno siedzieć. 
A tak więc z tego czytania 

Zbędziesz myśli, frasowania. 
Przcćci też to, boć nie wadzi, 

A też drudzy słyszą radzi. 
Kto co powiada nowego. 

Obacz też z rozumu swego, 
Jeśli się tu co ile toczy, 

Wszak miejsca są i prorocy 
W tych to książkach mianowania 

Podle wierszów napisani. 
Oi dowodzą tego iścio« 

A tak przeto czytać czyście, 
Qdj sam dowód ukazuje, 

Że się tu Uąd nie znajduje. 
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Bonnowcy tu będą pnytem 

Z dowoipem niepospolitym, 
Obaosyoie tu wnet oba: 

Ten nedl do Bołego giobui 
TnEl eię w jedne gospoda 

Odtie miał swój csas i swoboda. 
Z swym gospodansem rosmawisI| 

O 00 go on Bopytawały 
Jak tu pisano obacsyss, 

Jeili sobie csytać racsyss. 
To jest Pielgrsym krseicijanin, 

A Gospodars był poganin. 
Ooa go kolwiek on spytać Amial,- 

Dobrse mu wnet odpowiedatat: 
O kondukty, obsekwije^ 

O kościelne relikwije, 
O wigilie, o kantyki, 

O Salye^ wodę, krzyżyki, 
O msae, o świece, ofiary, 

O nasB swyesaj dawny stary, 
Który mu z pisma wywodził. 

Żadnej strony nie ogrodził. 
Aei juś dzisia takich mało, 

By się im to dobrze zdało, 
Bo się wszytcy nasadzili, 

Oo dobre, by złe ganili, 
A 00 złe, to już przystoi; 

Mówią, ii tak w piimie stoL 
Zwłaszoza o pannie Maryjcj, 

Nie masz jej w ewanieliej, 
O tej oni nie cbcą wiedzieć, 

Dobrze przy jej oicho siedzieć. 
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A święte za chłopy mają. 

Prostaki je poczytają. 
Salyei dzwony bez potrzeby, 

Próżna chwata ty pogrzeby. 
Jakoł się za starych działo. 

Co dotychmiast dobrze stało- 
A za młodych co się wszcz^o^ 

Prędko zaś z czasem zginęło. 
Czekaj dalej, co się stanie, 

Pamiętaj me słowo panie. 
Ja bych nierad lec przygody. 

Rozmaite cieką wody. 
Jeślim tu co fałszem pisał, 

Tegom sobie nie wymyślał. 
Jeśli dow<5d jaki słaby, 

Wiedząc to już stare baby. 
Wszakie też młodzi nastają. 

Co nie wiele w głowie nująr 
Niechajże sobie czytają, 

Samic tak prawdę zeznają. 
Bo składają na prostaka, 

By zabito tego żaka. 
Już leda co drugi plecie. 

Co go w szkole nędza gniecie. 
Mój panie, nie racz mi dziwió, 

Trudno się ma mądry żywió, 
Wszak pismo wszytko dowodzi, 

PhBeczci, nie ei nie zaszkodzi 

8. 8. 



PIYŁOKZYM. 

Panie gospodarsu miłyi 

PrcMi^ cię w tej mojej ehwili, 

Ja pielgrsym pątnik obogi, 
O noelegi o dom cbędogŁ 

Bansom napracował nogi, 
Idący s dalekiej drogi. 

OOSPODARS. 

A skąd idiiesz, gościa miły, 

W tej to stej dsisiejasej ohii:ili? 

PIBLOIlXVIC. 

A tom trudsił swoje ciało, 

By aię ma złego nie chciało^ 
Chodząc po odpaiiciecłi świętychi 

Cliaąo zbyć swych grzechów przeklętych: 
By też ta żadnej wczasności 

Nie miało i swej wolności, 
Ale tak w tem dozyó miało^ 

Po śmierci by zażywało^ 
W nwielbionej cielesności, 

W wiecznej chwale i radości. 

OOSPODABZ. 

Nie miałieś tam na tej drodze 
Łub o wiai^ lub o Bodze 
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•Jakiego pnenagabania 

Od latenkiego zebrania? 

PIRŁOaSYAL 

DoMyóci te mnie szydzili, 

Pocz do Rzyma chcesz? mówili. 
Albo tam Boga nie maciei 

Iż go aż w Rzymie szakaoie? 
Jużci go w Polscze nie mają, 

W Kompostclli go szukają. 

008P0DAKZ. 

I do nas ci ta zachodzą, 

I wielkie się plotki rodzą, 
Niektóro żadne oszczerstwa 

Od niezbędnego luterstwa, 
Krześcijany oómiewając, 

I przyganc wielką dając. 
iCościelne wasze obchody, 

Mówią, ii to wielkie szkody, 
Aby ty ceremonije, 

Albo ine obsekwije 
Kościelne próżne nam były, 

A czyniącym je szkodziły. 
Z waszych się też kantyk Amieją, 

Co się przy pogrzebie dzieją. 
•Swoje pieśni wysławiają, 

A żadnej nie wymieniają. 
Badzibyśmy je słyszeli, 

Albo tei na piśmie mieli: 
Moglibyśmy a nich żartowaó^ ' 

Jak z naszych zwykli błaznować. 



16 



PIKŁOIUSTM. 

Takieć oni pieśni mają. 

Co lobie sami składają. 
Wloką smartego do grobii| 

Jak świnię idechtą z baiłogo. 
A śadnej pieśni nie mają, 

Plrzy pogneebie gdy sprawiają. 
' DnsEe ani wspominają, 

Kadienia, kropić nie mają, 
M4wiąe: eo się już stać miało 

Tej dassy, już się jej stało. 
Nie pomogą nic pacierse, 

Ody nie tyła w dobrej wierae, 
' - Ooby ją sama ebawiła, 

Choć nie dobrse nie esyniła. 
Nie trseba jej już wspominać, 

Ani się isa nią prcyczyoiać: 
Ma w niebie Chrysta miłego^ 
- Orędownika dobrego. 

OOSPODABB. 

Co się też tknie woskowych świec, 

To jttż gościu ode mnie wiedz, 
Że się i i tych naśmiewają, 

Co bractwa cechowe mają, 
To pospolicie trzymają, 

Po wiardunktt w skarb sUadają, 
Tj w kościele zapalają, 

Ku chwałę Boskiej gorają, 
I przy nmartych stawiają, 

Dlategożci bractwa mają; 
Powiedająo tę przycz^ę^ . 
::ti} ' / A snaleili słabą winę: - ' 



UpUfitm Cuecrpatiom/p tnffiom ftyttif , 
CBffrtrfcmu ąUwtUwitu 
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Iżby o tern nie wiedzieli, ♦ . i ,., ^ 

Ani o nas piecsej mieli, 
Cio się dzieje między nami, 

Zwłaszcza ta na świecie z 



nCŁORZYM. 

Ja cię proszę, nie wierz temu, 

A daj miestco słowa memOi 
I temu nie wierz błędowi, 

Ani nauczycielowi. 
Choć by już i mówiąc na to, 

Iż byśmy tak mieli za to, 
Żeby o tern nie wiedzieli, 

Tedy by im powiedzieli 
Aniołowie święci Boży, 

Co je nam dał k naszej stróży, 
.Które tu przy nas postawił. 

Jako śpiegierze rozsadził, 
Aby nas tu doglądali, 

Jak się będziem sprawowali, 
Którzy przed Chrystem powiedzą. 

Cokolwiek ta na nas wiedzą,. 
Lubo złego lub dobrego. 

Mamy oddaó liczbę z tęga 
A jakoż wiedzieć nie mają, 

Gdy przed Chrystusem słychają 
Tak poselstwa o nas gęste, 

I powieści teże częste. 
A Ja tobie powiem śmiele, 

Iż oni przez Chrysta wiele 
fiwą mocą nam pomagają, 

Ody ich nabożnie wzywają. 
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tein Proroki ezytamyi 
Iw nowym sakonie mamy. 

Wiedseie, ie dziwnie B^ swego 
Uwielbił ten Pan świętego, 

1 Panie wyatacha tego^ 
Gdy b^zie wołał do niego. 

Mojżesz, Aaron, Kapłani, 

Wyznają tak o tern sami. 
Samuel z drugimi jego 

Dopomagają im tcga 
Piotr też tak powiedział świftyr 

Grdy po śmierci b^ę wzięty 
Do przybytku Mistrza awego^ 

Będę aię modlił do niego, 
Będę waa często wspominał, 
i.VMrii. I za wami się przyczyniał. 

O tem też mamy szeroko, 

Eaidy to obaez na oko. 
By się nie ukazowali. 

Toby w tym czyście matalL 
Jawnie pismo ukazuje, 

I tak się też to znajduje. 
Piotr z dwiema widzenie mieli, 

I na oko je widzieli, 
Helijasza i Mojżesza, 

Możesz nie wętpić ni kęsa. 
MM. it. Ody z Panem Chrystem siedzieli,. 

Tamże z nim rozmowę mieli, 
Na górze Tabor rzekącej, 

ByU w rozmowie gorącej. 
Jeden w ciele z Baju przyszedł^ 

Drugi od Abranik wyszedŁ 
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I też MaohabeoMOwi, 

Też świętemu Prorokowi 
Jeden się przes sen nkasat. 

By na jawie widzenie miał. 
Też iwięty Prorok Onijaai, 

I zarazem Jeremiasz, 
Ku Bogu ręce wznosili, 

A za Indem się modlilL . 
Onijasz mu tak powiedział. 

Ody z Prorokiem tym to siedzia^ 
Jeremiasza Bożego, 

Już dawno przed tem zmart^go^ 
Mieniąc go byó miłośnikiem 

Bożym i też przyczynnikiem 
Za tym ludem Izraelskim, 

I miastem Jerozolimskiem. 
A też po Bożem wstąpieniu 

Mężowie w biatem odzieniu 
Dwa się rycbto ukazali, 

Co o Panie powiadali, 
By już w niebo nie wzglądali, 

Ani przyicia spodziewali. 
A to wszytko ku naszemu 

Pan Bóg czyni pocieszeniu^ 
Jako sam o tem poMriada, ^MratUb 

I Ezdras w piimie dokłada: 
ITie troscz się matko o syny twe^ 

Poślęć im w pomoc kraski me: 
Proroka Ezajasza, 

Drugiego Jeremijasza. 
A tak o tem ile trzymają 

Lutrowie, co powiadają 



*' ' '^^ I falecmie o tern bają, 

Że tak o iwi^ydi tnymają. ' 
Bowiem u Boga miłego^ 

Nie nie mass niepodobnego. 

GOePODARZ. 

(W tem się za)wźcly podobająi 

(Że o) CEhrystUBic tnymają . 
(I nań) aif odwoty wają, 

Ale iwięte ca nic mają. 
Jaś s tej przyczyny jednej 

Odpadają od myili meji 
u Sm, Bo kto ojca rad miłuje, 

I syny jego częstuje. 
Powiedzie mi, przecz wżdy szydzą, 

Iś ich tak nieradzi widzą, 
A w nienawiści je mają, 
A Wszak im nic nie zawadzają? 



PIKI.GRZT1C. 

Snadnie to Apostołowie, 

Jako pańscy Prorokowie, 
Szeroko przepowiedzieli, 

łże snadi z tych bluńnió mieli- 
Którzy juś w niebie mieszkają, \t 
•s:*>r:T.* I dawno odpoczywają. < '^ 

Ozytaj: sobie w piimie ono, 

Ii im na czas dopuszczono 
Z świętymi tak walkę toczytf,. 

I teie na czas potłoczyd. 
Z rogn tego, co oczy miał, « 

/ Szeroko gębę lozdymal. ' 

Pocierałem, ałi ob róg, J 

Jako taki straszliwy wróg 



Pneciw iwiętym walką broiły 

I śmiechy % nich sobie 111011. 
Silen im był, mówi) pyrano, 

Aźe gdy jui na to pnyaitoy 
Na gospodarza starego ^ 

Przybytku domu onego^ 
Toż ten poruczył swojemu. 

Sąd wysokiemu świętemu 
X czas też wziął wypełnienie, , 

A tak wzięli królowanie. 
A toż co się naśmiewają 

Z świętych i też urągają, 
To sromotne słowa mają, 

Co przed Chrysteni powiedaji^ 
Aby to każdy z was wiedział, . .<, 

Iż on sam o tcni pbwiedzii^: 
Nie mniemajcież, byclici ja was, 

A wiedzcie o tem każdy z waa, ' 
Bych miał przed ojcem oskarżać, 

Wolę wam to na oko dać. . • . -/ 
Jest iny, co dokazuje, 

Co was przed nim oskarżuje. .. 
Mojżesz jest to, tak macie. 

Nadzieję w nim pokładacie. 
Dusze teże inszych świętych. 

Już do nieba dawno wziętych, 
Do Boga głosem wc^ają, 

I pomsty wielkiej żądają ^ 

Na ludzi, na złe na ziemi; 

Wszak to w piśmie o tem wiemyl 
Kto się o tem pilnie pyta, > fj 

Apocalypsim niech ezyta. *' ^ ^ 



.'.M^ 



Tam najdsio o tern na oko^ 
Bo tam pisano iseroko,, 

JeAiie si« pnycsyniają 

Święci, oo sa to nie maj^ 

Oiyli o naa nio nie dbają, 
U ńe sami dobne mają. 



I dOSPODABa. 



I B Salwy się naimiewają, 

U w niej Maryjej w«ywa)^ 
By aię aa nas pntycayniala, 

Gniew nam Boży ubłagała, 
Zwtasscaa do miłego syna: 

Jąkał im to do niej wina? 
Tę praycaynę powiadają, 

Ale tego nic nie anają, 
Żeby to na nas wiedaiała, 

Za dobreby nam nie miała, 
Lecą a dopusacacniem łask wassych, 

Zwłaszesa o tych prośbach nasiybh, 
liby o nas nie wiedaii^a, 

To się tu łcż okasała. 



IMBLORSYM. 

Salre, Ave, dwie są słowie, 

A pospolite przysłowie, 
Ck> więc niemi pozdrawiamy, 

Kog^olwiek potykamy. 
To Ave od Boga mamy, 

A to wsaytko dobrze znamy 
Braea Anioła zjiastowane 

A do Naaareth posłane. 
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Więo to ludziom za złe niajii, 

Iź tQ pannę pozdrawiają 
Tern słowem Salve chwalebnemi 

Grzesznemu człeku potrzebnem. 
. By też byli jeszcze ktemu 

Temu naimiewaniu swemu 
Jaką pieiń inszą wyrwali, 

By z niej, nie z nas żartowalL 
Jeśliż są bogostawione 

Od ludzi tu namienione 
Jabel i Judith chwalebne, 

Daleko nam to potrzebne, 
I godnie być między nami 

I wszytkiemi niewiastamii 
Iżby była od nas czciona 

Ta panna błogosławiona. 
Jabel jednym wielkim gwoździem 

Jąwszy przytrąciła młotem, 
Zyzarę hnetki przebiła, 

Co cnotliwie uczyniła. 
Judith też ta pani była, 

Holofemesa zabiła, 
A tak iż była cnotliwą, 

Mężu swemu bojaźliwą. 
Ta druga poczciwie żyła, 

Co swój stan wdowi nosiła* 
Daleko nie pońledniejsza. 

Panna czysta i godniejszai 
Aby była pcsdrąwiana 

I od nas błogosławiona, ; 

I czciona od nas każdego, 

Która nie człowieka ztego^ 
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Ale esarU porasita 

A jego moo potomila, 
Kt^śkolwiek Are liarya 

Albo i 6alve wspomina 
A naboinie sawśdy mówi. 

Daje chwalf jej fynowii 
Bowiem kto miłuje tego^ 
t»sm,$, 8nadi tei będsie i owego^ 

TegO| który go urodsi) 

I eo sif a niego narodsiL 
Pan mówił do ojca swego, 

Jest to u Jana iwictego: 
Ojcze, chwałę, którąi mi dał, 

Tęm hn cznż awolennikom adal, 
. c ' Aby byli jednoM % nami, 

Jako jej my aaźywamy, 
mm U. Wy we mnie a ja tei sam wasz, 

U iwiętych szczero pismo masi: 
Nie cheą Lnterowie tego 

Obaczyć pisma onego^ 
:ii . Co samaż prorokowała 

A o sobie powiedała: 
Jui mię wszytoy narodowie, 

Pokolenia^ rodzajowie, 
Btogosławió będ% z tego^ 

Poczdam syna Boiego. 
Ptaetoś tej panny wzywajmy, 

Tyclv kaczerzów nie riachajmy* 
Boó się chytry wąi nasadził, 

Swe rzeki na nie rossadzil^ •' 
m.%M. Wypnicił jad. z swej paszezeki, > 

^. '» Bodał wodę jako rzeki, 
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Aby ją % jej chwały fiMurtA; 

Ziemia się na pomoc wdartft, 
I swe usta dwonyła, 

Wszytkę wodę w się wpoioiła. 
Tai wodę wssyćkę pożarta 

Ai się % paszczeki wydarta. - 
Więc smok s tego roijurzoiiia 

Z drugiemi a jej pokolenia 
Szedł walki na pannę stroitf^ 

I jął wiele złego broić. 
Przctoż gęby nastroili, 

Jedno jej nie zwyciężyli, 
Więc się na iiwięte miotają^ 

Ale i tam nie wygrają. 

V€ner€Uio tanetorum. 

Bo choć oni w niebie siedzą, 

Pewnie o tern dobrze wiedzą 
I na nie się przyprawili. 

Miecze ostre zgotowali, 
Aby pomstę uczynili. 

Którzy tu przeciw im byli, :' 
Aby ich króle związano, 

Ślachtę w pęta okowano^ * > 

Aby je takież sądzono, 

I miłosierdzie działano, 
Podług każdego przesługi, 

Jako jeden tak i drugi. 
I jeszczeó oni nie dbają, .. c > 

Choć je często porażają. ' 

Oo im Turcy poczynili 

W tento czas, gdy w Węgrzech byli, 






Kaśdy je kroć porazili 

I w Danaju potopili. 
Bo gdy Bwym taborem stali, 

Tam więc ani wspominali 
Ni świątoM ni świętego 

Nie wspomniał źadny iadnega 
Kloby by) wspomniał iwiętęgo^ 

Jui było gardło nie jega 
Nie Tnroyć was wojowali 

Aniście praeto prsegrali, * 
Jedno wam święci dotarU. 

A tei w piątki mięso żarli, 
' Żadnej wilijej i posty, 

Acskolwiek to małe chłosty. 
Na Polaki powiadali: 

Toó sobie świąt nadsiałali! 
A toś oni tam nie święcą, 

Bo je Turcy sami dręczą. 
Czema pry świętych wzywają 

A toi się im tam kłaniają, 
Jnś trudno szczęście mieć mają, 

Poko świętymi wzgardzają. 
Mają tei pana drugiego, 

Cesarza krześcijańskiego, 
€b przeń prędką klęskę wzięli, 

Ohocia wiele ludu mieli; 
Toć tei im ci przeznaczyli. 

Tam tei nie powagi bylL 
Ody słudzy posłani byli, 

Aby się rychło spieszyli. 
Od kr^ Ocbozyasza 

Po Proroka Helijasza, 
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Którego więo gdy njrscli, 

Imować go sami chcieli- 
Si^g^ go Bożym mienili « 

A hajwo się nań nneiłi, 
Żadnej mn ccci nie csynili| 

Bo nań prędko prayskocsyli, 
Mówiąc: król nam to roskazał 

I odchodsió cię nam nie dal, 
Już z nami mass do króla ió. 

A on w tern jął do nich mówiÓr 
Gdyżem ja jest Boży sługa, 

Niech tu hnet liędzie posługa, 
Ogień z nieba na wszytki was. 

By was wszytki spalił zara& 
Pięćdziesiąt ich w liczbie było^ 

Ck) się ich nań przywaliło. 
Tnmże ogień z nieba skoczył, 

Onych pięćdziesiąt okroczyt 
Tamże wszyscy pozdychali, 

Co się na święte miotali. 
Potem zaś pięćdziesiąt drugą, 

Co go zwali Bożym sługą, 
Powtóre poń są przysłani, 
^I ci takież są skarani; 
Nie obyczajnie czynili. 

Tamże gardła położyli; 
Chcieli go takież imować, 

Baczył je Bóg ogniem skarać. 
Potem zaś trzecią pięćdziesiąt, 

^lieli by też przykład brać stąc^ 
Kiedy je zaś poń król przysłał, 

Cbcąe, by już Helijasza mia^ 
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I B rotmistnEcm osobliwym; 

Ten byt czlokiem bojailiwyni, 
Bal się skarania przedniego; 

Tamie gdy pnyaiedł do niego. 
Na kolana przed nim klękn^ 

Bo dt go by^ ^'^^'^ zlęknąć 
I prosił tako od niego, 

By wysłuchał tam rzecz jego: 
Słngo boży, nie wzgardzaj mi«, 

Ani tych sług, co są przy mnie, 
A bądź miłościw mej duszy; 

Zlękl się ogniowej pokusy. 
CS popaleni nie byli, 

Bo się byli obaczyli, 
Co czynili pierwsi dwoi, 

A tak lepiej za ich stoi. 
A Lutery nie po dwakroć, 

Ale dobrze po kilkakroć, 
Że je często porażają, 

A wżdy się nie obaczają 
Swego głupiego szaleństwa. 

Wolą wchodzić w niewoleństwa^ 
Ukorzyć się ńwiętym nie chcą, . 

Choć je Turcy barzo treszozą; 
Tam się im będą kłaniali, 

Co czapek nie zejmowali , 
Przed nażwiętszem Bożem ciałem, 

W którem jest Bóg w chlebie całym. 
Król też Nabttchodonozor 

/Ten cześć świętych figurował, 
Giidy Danielowi cześć dał. 

Jako Boga tak się go bat 
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I swemu luda przykazał. 

Aby mu si^ ofiarował, 
A chód tę czeić jemu dawał. 

Boga w tej czci sam wyznawaj 
Mówiąc, iż Bóg wasz nad Bogi. 

Toó tu nic nie stąpił z drogi,' 
I nie popadł bałwochwalstwa, 

Bo to nie czynił z zuchwalstwa. 
Ze cześć czynił w słudze jego^ 

Wyznawał Boga samego. 
Także też i my jednego 

Wyznawamy Boga swegOy 
Jegoż tylko wyznawamy, 

Choć się i świętym kłaniamy* 
Piotr też święty świadczy ktemu: 

Comelius przeciw jemu 
Natychmiast był prędko wyszedł, 

Skoro Piotr do niego przyszedł, 
Tamże padłszy u nóg jego. 

Chwalił jak Boga samego. 
Paweł z Sylą w wieży siedział. 

Tamże nad sobą stróża miał, 
Potem widział ziemi drżenie. 

Przyszło nań wielkie zlęknienie, 
Ptzed nogami świętych padnął, 

Bo był barzo z strachu zbladnąć 
Tej czci oni nie żądali, 

Wszytko Bogu przyczytali, 
Odyż jeszcze w żywocie żyli 

A od ludzi czcieni bylL 
Więc się już. teraz me godzi, . '.! 
« : Żadnemud to nie zaszkodzi, :: 
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tiOHbit. By im teś t^ oseM ezyniono^ 

Jako piorwej by je csoiona 
Do Corintów Pawri święly 

Mówi, co byt w niebo wsięly: 
My nadzieję po was mamy 

W wierze, którą powiadamy, 
Doiyć chwiUy będziem mieli, 

Którątoie sami przyjęli, 
A co teś rozum nie znosi. 

Niech do was żaden nie wznosi, 
. By to w niej miał rozpowiadać 

Albo się też głębiej badań. 
Nie jest er to bałwochwalstwo 

Ani też żadne zuchwalstwo, 
Jże się świętym kłaniamy, 

Którego imię słychamy, 
Albo przy grobiech klękamy 

Z miłości, którą knim mamy. 
Samuel prorok skrzeszony 

Przez Saula był chwalony. 
Przed nim oblicze swe skłonił, 

Aż do ziemi się ukłonił. 
Tamże go ten król zopytał, 

Jeśliżeby bitwy wygrał, 
' Bowiem mu tak powiedziano^ 
. łże go porazić miano, 
Łod wszytek i syny jego^ 

Na ostatek i samego. 
Przez proroka powiadając, 

A od Boga objawiając, 
Mówiąc: jutro się ujrzycie^ 

Ze mną, gdziem ja jest^ będziecie^ 
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Jest teie pnyciyna wsiędsie^ 

lie poraiony będzie 
nrorok, acz w otchłani siedział, 

Tajemnice boskie wiedzia^ 
A tak ma to był powiedział| 

Iź poraikę na się mieć miaL 
' Wi^ dziś nie wie, będąc w niebiei 

Obaczmy to sami siebio. 
Bo Trójce świętej widzenie 

Ozyni im wszech objawienie^ 
I ci, co się poświęcają, 

Z jednego wszytcy powstają. 
Nie sroma się Chiystns nimi, 

Zwać je braciszkami swymi, 
Gdzie tak mówi o ojca swym: 

Objawię imię twoje im, 
Jako to braciszkom swoim, 

Też indzie o ojcu moim; 
lA się i sam Bóg przepasał i^mm la 

A slaiyć się im też poddała 
I rinżyć im samże będzie, 

A toż mają chwałę wszędzie. 

tem dobrze sami wiemy, 

Jako im służył na ziemi 

1 takież im służy w niebie, ju Btb. a 

Mają stolce tudzież siebie. 
Tamże im służą anieli, 

Iżby więtszą radość mieli, 
Ptey Ewanielistach stoją, Ipm.?. 

Tamże im wesela stroją, 
Na oblicze swe padają, 

nrzed nimi skrzypią, śpiewają, 
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Takie w Bodze iwiętym jego 

Działają im czeM dla niego. 
Takież i my krzeicijani 

Ozynią tQ cześć świętym sami 
A nie inaczej działają, 

W świętych Boga wychwalają. 
>:' • '* Dnsza, co Boga miłaje, 

Częstokroó w niebo wstępuje^ ' 
Myślą swoją, wszytką żądzą, 

Tak się ludzie dobrzy rządzą; 
Tam po ulicach wędruje, 
'j|'i ^ _ ^ Stolec boski oględnje, 

Apostoły nawiedzając, 

I proroki pozdrawiając, 
Tudzież świętych męczenników, 

Patryarchów, spowiedników, 
Tym się wszytkim zdumiewając 

I kory ich przeglądając. 
Jeszczećby tu o tych świętych 

Dla tych oszczerców przeklętych 
* Świętego pisma przybyło^ 

By się czasu nie króciło, 
Kiech teraz już na tern stanie^ 

l£am insze mieć zapytanie. 

oosrooABz. ^ii^AJV» ^Mnf^ ^^W9* 

Śmieją aię też oni z tego 
Z ubioru sukna czarnego^ 

I z odzienia żałobnego^ 
Ody jjurzybiorą ubogiego^ 

O tem sobie powiadają 

A za olazeństwo to mają; 
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Toć chodzą by manynowio 

A każdy ma czub na głowili 
Z ofiar si^ też naimiewają^ 

Co dobrzy ludzio działają, 
I ze mazeji które miewają . 

Kapłani, gdy je czytają 
Za umarłe lub za żywe^ 

I ty im też praedsie krzywe. 

pneŁORzm* 
Więc by też miał przystać k tem% ! 

Ze przyganiają dobremu. 
Dosyć my o tern czytamy, \ 

Iż jałmużnę dawać mamy, 
Bo kto jej tu nierad daje, 

Bad się do piekła dostaje. 
Co macie, to poprzedajcie. 

Jałmużnę nędznym dawajoie^ 
Boć przez tę grzechy zgładzają, > 

Do piekła nie dopuszczają 
A toż oni za śmiech mają, 

Co tu nabożni działają 
Ludzie do swego zbawienia 

I dla grzechów oczyszcienia| 
A drugi przędą dostatek. 

Dla Boga rozda ostatek. 
Augustyn święty tak działał, ^Jm^ 

Nigdy nie zapamiętawał, 
Ubogim zawżdy udzielał, 

Co z dochodów, z ofiar miewmŁ ^' 
Toż jeszcze dawno bywały ' 

A nie dopiero nastały. 
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Angiistyniis tak dokłada, 

Na mądre bdzi powiada, 
li oni więc pnyganiają 

Tymto^ co ilo zażywają. 
A toiy to mówicie ksi^j, 

Temd im teś b«due ciciej. 
Łakomatwo im wymiatacie 

A w tern nie mądnse dzii^aoie^ 
Bo dobrym krzywdę czynicie. 

Ody tak na wszytki mówicie; 
I tymeście miętki dali, 

Zakonnikiście wygnali 
Z klasztorów ich i z konwentu 

A to dla swego prowentu, 
Kiektóreicie zoieniali, 

00 się wam zwieió rychło dali. 
Te* by wszytcy źli być mieli. 

Gdy o tem nic nie wiedzieli, 
Ci dmdzy Apostołowie, 

Pana Chrystowi uczniowie, 
' Iś z nich jeden był łotr i kradł 

1 dalej był gorzej upadł. 
By mieli źli być dla tego, 

Iźe przedał pana swego?, 
A tak księżej w tym nie trzeba 

Posądzad, gdy nie potrzeba; 
Żadnego nie przyniewolą. 

Jedno kto ma dobrą wolą. 
Kto chce, ten się ofiaruje. 

Darmo je kto w tem winiye.. 
Najdzied miedzy temi stany 

Dobre nabożne kaptany. 
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Co o ofiary nie dbają. 

Tylko na to bacznoM mają: 
lifa ludzkie dobre uczynki, 

Nie wszytko braó upominki 
Nie darmo traci posługi, 

Kto opatrzą boże sługi, 
Cizem je kolwiek pocieszacie, 

To wszytko przed sobą maciej 
Bo jeńli za ty uczynki 

Chcesz mieć boskie upominki| 
Zapłatę za to otrzymać, 

Nie masz się na nie odymać. 
Co ona wdowa czyniła 

Grdy Helijasza żywiła. 
Bo zapłatę otrzymała, 

Za on placek, co mu dała, 
3ugę bożego żywiła, 

Wiedząc, iz w tern nie traciła. 
Przetoż ci niedowiarkowie 

Ty użytki tracą sobie, 
Ody więc obiady sprawiają. 

Monetą podpomagają, 
Kapłany, żaki, ubogie 

I też przytem ine mnogie, • 
A nie wiedzą, przecz działają. 

Bo z nieświętą sprawą dają. 
A stądże ci, co to czynią. 

Sami siebie niechaj winią ' 
Za ty datki, co im dają, 

W ubogich się nie kochają, , 
łże zarażeni nie znają 

Zapłaty, za co dawają. 



.is. ' 



mm 



88 



HttLlip 



Stądciem dnsza syta bywa, *> 

8k%d swoje wesele xniewv I 



OOSPODABS. 



Mówią<S oni, iż dobrze dać, 

Lecs się nie chcą na to poddad. 
By jałmninę mieli dawać, ' ' 

Nie chcą się na to wydawać.^ 
Mdwią: lepiej ubogim dać, 

Niż je niepotrzebnie wydać 
Na ołtarze, na wilije, :^ 

Na kondukty, obsekwijc, 
Niepotrzebne relikwije. 

Kościelne cerymonije. 

piKLORZTM. Zółtarg, wigilię^ lumiu 

Tetci ona pani miała, 

PrzenaJladowstwo cierpiała 
Między Chrystowymi sługi — . . 

iSgrzytat zęby na nię drugi — ^ 
Święta miła Magdalena, 

Ody padła na swe kolana, 
Na Jezusa maić wylała 

A w wierze w swej mocno stała, 
Iż jej grzechy miał odpuścić 

A próżno jej nie wypuścić* 
JndasB na ńię drugie zburzył, 

Bo się o to barzo jurzyl^ 
Iż byłą wylała tę maić, 

Bo był mógł trzecią część , ukraść, 
Bttnnku mu nie dostało^ . 

tnnydsieści srebrnych przyśd miało^ 



■■\ 



41 



. Drudsy biorą krzyie w rękę^ 
Malowaną Bożą mękę. 

Co w precesyjej nassają. 

Więc się i tego naśmiewają. 



PnEŁOKSYM. 



Każdy ma knyż i sobą noBid, 

Jeśli chce zwolennikiem byćy 
Naśladowcą Chrystusowym. 

Jeszczeć o nim wiele powiem: 
Nie masz w domicch pewniejszego^ 

Jako znak krzyża świętego^ . 
Którym my gdy się żegnamy. 

Pokus od czarta nie mamy. 
Ten też krzyż albo pasyją. 

Co noszą przed procesyją. 
Ody ją więc często widamy, 

Mękę Bożą wspominamy. 
Wszak też wiesz, iż święty Andrzej, 

Niżli miat iść na śmierć, pierwej 
TJinal prosty krzyż drewniany, 

Jemu na śmierć zgotowany; 
Z uczciwością przyszedł k niemu 

I modlił się drzewiej jemu: 
Dobry krzyżu pożądany, 

Odyżeś mi jest zgotowany, 
Idę ku tobie z radością 

I też z wielką bezpiecznością, ' 
Przyjmiż też i ucznia k sobiĄ 

Gdyż mćj mistrz umarł na tobie, 
A to dla człeka grzesznego^ 

Przyjmiż zwolennika jego. 
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A tak gdsie&olwiek widamj 

Albo gdzie iwicty snak mamy, 
By kaidy w uesciwoiei mia^ 

Iż 2ka nim pan naaz noieipiał 
Dla rodsaja ciłowieeiegoy 

Cicimyź ji prseto dlatego; 
A tak tQ cześć jemu dajmy 

A w krzyżu się wychwalajmy^ 
W którym jest nasze zbawienie; 

Żywoti prawda, zmartwychwstanie^ 
Przez któryiimy si| zbawieni 

I od czarta odkupienL 
I w piimie też o tym wiele: 

Poraża nieprzyjaciele 
Tenże znak krzyża świętego 
Widomego i dosznegO| . 
Przez ten znak krzyża świętego, 

Poraził Cesarz mocnego 
Constantinus Maxentego, 
1 1 Wielkiego carza Perskiego. 

Na każdej tarczy pisano, 
Na chorągwiach malowano^ 
^Ą Drugim też etclo żegnano, 

^:^<t Iw serca ji wspominano^ 

;;),|| Tn6 z proporcy podnaszali, 

:\ii Dmdzy z tarczami zniżali, . / 

l^tl .W drugie drzewcy zawadzali, . 

!^^| Tam krzyżmi dokazywali, ;■ 

Nieprzyjaciele zbijali ! ;. 

I z koni je wysadzali : / 
Tak się im krzyżem szczęściło^ . ; ^ 
Że ich w placu mało było^ . 
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Tak się im BSCiQŚcie udalo^ > 

Tysiąc przed jednym sbiegała 
Sola crueś Chri§i0 due$, /, 

Sam jeden tysiąc podacie. 
Upadło tam jednym ciosem . . .; 

Pospołu gęba i s nosem. 
A tak gdybyśmy my chcieli, . ^ 

Nigdy bychmy nic nie mieli;. 
Ni porażki, ni poganów, 

Tych nieprzyjacielskich panów: 
Tylko by nie odstępować, 

Pana Jezusa miłować, 
Zakonu jego iwictego 

Nam zdawna ustawionego. 
Samegoź obrońcę mamy, 

(}dy się słusznie zachowamy. ^ 

Nigdy o tern nie pisano 

Ani teże nie słychano^ 
Iżeby kiedy pogani 

Wygrali nad krae^ijany, 
Aż się więc wzłoici poddają. 

Od zakonu odpadają, 
Tot na się porażkę mają. 

Gdy tak o to nic nie dbają. 
I żydowie na się nigdy 

Kie miewali żadnej krzywdy, 
Aże więc wtenczas miewali, .^ 

Ody potem odstępowali ... 
Od wiary zakonu swego^ 

Od przykazania bożego. 
Takież i Luteryani 

Też nie prze iną rzecz sami, - 
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CShoó dńurawe strselby mają, 
(k Pnediie bitwy utrącają. 

i Nie pomogły ony działa- 

Żadna ioh aiemia nie miata^ 
Wssytki im Turcy sabrali 

I a nieb sai na nie strselali 
Baoamy to^ a kąd ich nabrali: 

Ze dswonów byli nalali 
A talarów skąd nabyli, 

CSo swym slożebnym płacili? 
Z monstracyi srebrnych co były. 

To ty na to obrócili, 
Złote krsyie i kielichy, 

Zwyganiali wszyćki mnichy, 
J^- . Inego riota niemało, 

'^l Go się w niwecz podziewsło^ 

Tam je Turkom zostawili, 

I jemi je zbogacili. 
A tak i nic nie zwalczyli 
I sameś Turcy pobili, 
A chód bitwy nie miewali. 

Tak sami nagle zdychali. 
A toż tQ zapłatę maciej 

Co się na kościół sięgacie. 
Tymie teie krzyżem iwiętym 

Bronim się czartom przeklętym, 
Odżegna się czarta złego 
Od duszy i ciała swego. 
^ Przed marami też krzyż noną 
' I we wssyóki dzwony głoszą,- 

Aby ten czart sły, duch srogi ' -' 

Stąpił duszy onej z drogi,- 
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Bowiem powietrzem władają 

I dasse na nim sbijają, 
Pnytem kapłani ipiewaj% '^ 

Żacy kn Boga wołają^ 
I nbodsy tei pomogą 

Modlitwami jako mogą, 
Aby juź ta dussa miła, 

Jeiliieby w jakim była 
Męk esyścowych satrzyroanin, 

Albo i w inszem karaniu, 
Wzięła grzechom odpuszczenie 

A potem wieczne zbawienie 
Po tem karaniu łatkawem. 

Za jej wycierpieniem prawem. 

008P0DABZ. XMridh^ 

Też się śmieją i z kadzenia 
I też z naszego kropienia, 

riSLORZYM. 

Kadzić umarłym nie wadzi, 

Bo tym Bwędem smród odckodzi, 
A przy umarłycli kadzenie 

Czyni ofiary znaczenie, 
Bowiem znaczy ty użytki. 

Iż zostawił swe uczynki. 
Które Bogu ofiarował, 

Ody »« na on świat gotował: 
Prośby nabożne^ modlenie^ 

To się znaczy przez kadzenie: 
Ten umarły byt w tem sti^y, 

2e miał iić do wieeznej chwały. 






^ ;-^ " , T«* kadzidło ofiarnie, 

' -^ Iśe pnsez nie anamienują ^ 

Pana Chrystusa samego^ 

Kieimierteboić bóstwa jego. 
Której on nmarty dojdsie, 

Qdj do nieba dussa pójdzie 



tern teś wiedzieć nie szkoda: 

W piśmie iwictem znaczy woda. 
Na wiele micsc okazuje. 

Bo niejedno znamionuje, 
Czasem lud Ducha Świętego, 

Najdziesz u Jana świętego. 
Są wody wielkiej pomocy, 

Ale wszytko z Boiej mocy. 
Żydowie to z przykazania, 

Z boskiego mieli zrządzenia, 

1 na tern tak wszyscy byli, 

Wodą się świeżą kropili 
U kościc^a z kropidlnice. 

A ta woda z jałowice. 
Zmieszana wespół z popiołem, 

Która stała pod kościc^em, 
Ktoby się tknął umarłego, 

Oczy selenie miał od tego, 
Ody się tą wodą pokropił, 

Wnet jut wiuselkiej zmazy pozbył. 
By nie pomazał pańskiego 

Swem weśoiem domu Botego^ 
Ktoby «« był nie pokropił,^ 

Już tam u nich plugawy byt. 
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A tak esłek od gnecbu wolny. 

Jako który kapłan godny, 
Wody w kociołek nabrawsiy ^\ 

A kropidło rotmaczawny, (|| 

Kropił nią boży pnsybytek |*1 
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I tei ludzki statek wszytek. tj* 

j* - 
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Którzy byli splogawieni 

A nie byli oczy ocieni, 
Nie dłogo się też zbywali, k 

Którzy w dom Boży wehadsali, l|; 

Zwłaszcza ci co bez kropienia, u! 

Iż nie mieli oczyicienia; s^ 

Tam ta woda była zawżdy, anii. jl |; 

Co się kropił nią żyd każdy, | 

Między ołtarzem, namiotem, p 

Jeszcze mało będzie o tenu 
Naaman siedm kroć w Jordanie 

Uczynił to rozkazanie, 
Jako Hdizeuszowe, 

Tak przez usta prorokowe, 
Ii się był w tej wodzie omył E. 

I tamże w niej oczyńcion był 
I zarazem pozbył trądu, 

Z pogańskiego wyszedł błędu. 
Też się był jął z pirwu gniewaó, 

Że mu się kazał omywaó 
W prostej wodzie Jordanowej 

Dla powieści prorokowej. 
Mówiąc, iżemci ja mniemał, |> 

Iż sam lył do mnie wyniió mia^ 
A asa mną się Bogu módlid, 

On tego nie chciał uczynió| 
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f-- Zai nie lepise neki mamy 

W swej riemi, co je neluimy 
CSekące Pharphar Abana,' 

Co je dsieli jedna iciana, 
l^ Niś WBiyóki śydowakie wody? 

Jaś ja nie wiercę w ty bł^y^ 
Takiei bych się w niob był omył 

W swych rzekach, a potem i^w bjŁ 
-^Jnś sł« byt precs jecha<S weabrat 

I nasad juź był pojechał, 
Omywania by był niechi^ 

Bo się już nań był rosgniewał, 
Ale go tam jego słudsy 

Upominać jęli dmdsy, 
A s tego jego karali, 

W Jordanie się myć kasalL 
. Dobrseby też udzialali, 

Aby się b temto sgadzali 
A naśmiewać się przestali, 

Święconej wody niechali, 
A do Jordana stąpili 

A pana Ghrysta. prosili 
Od swych grzechów oczyścienie 

I swej duszy o zbawienie* , 
A Pan Jezus też ślepego, 

Tak jeszcze narodzonego^ . 
Z swojej boskiej wielkiej mocy 

Dał mu prędko zdrowe oczy, 
Udsiaławszy z śliny błoto^ 
/ Weżrzat w niebo wzgórę o to^ 
Pomazawszy oczy jego, 

Biekt mu, mćwiąe tak do niegot 
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Idi do wody stawku tego, ^ 

Byloe tak nsedonego, 
Weimiesa sdrowie twego wsroku, 

Dobry byt lekan w tym roka; 
Zatem się on umywai ssedl 

I potem byt sdrowy pnysaedŁ 
A tak my gdy się kropimy, 

K tej wnet myśli pnychodsimyi 
lie żaden nie moie byd 

I doskonale w wierze żyd 
I byd wiernym krześcijanem, 

Tak aliżby byt ochrzcsonym, 
Jako sam Chrystus powiedzii^ 

Aby to każdy a was wiedsiat: 
Jeśli się kto nie odrodzi, 

Czuż jako z nowu narodzi 
Z wody i z ducha świętego, 

. Nie dojdzie królestwa mego. 
Ody też na wodę pożrzemy, 

Mamy wiedzied i baczymy, 
Iż inaczej nie możemy, 

Gdy często po chrzcie zgrzeszymy^ 
Z grzechów naszych omyci byd 

I w wierze swej też prawie żyd, 
Lecz woda pokutowania 

Jest przykład naśladowania: 
Magdalenę, Piotra mamy. 

Wszak o tem często słychamy, 
Którzy nie tą prostą wodą, ^ 

Ale serca swego zgodą, 
Która z serca pochadzała, 

Tad prawie grzechy zgładzała; 






f; Z-;?? Tam więc kropie wynikały, 

/(^ ".^4 Kiedy sa gracchy płakali 

,^ ^^^j Wszakże U woda iwiccona 

^t::^ Odpądza od nas wneGiona, 

: , ^*.^j Dyabelskie też pokusy, 

; ,' rVj ' Co więc szkodzą grzesznej duszyi 

:'* v^! " Abyśmy wolnie służyli 

vv^f/;| A Bogu się przylubili 

Cp:^i W tym kościele świytym jego, 

'}r ^^\ ~ Kropmy się wodą dlatego, 

\^/-\^ A przez wiarę i modlenie 

^ >; Ji! Możem zyskać odpuszczenie ^ 

' ;j| Tym swoim grzechom powszednim^ 

Tylko się wżdy kórzmy przed jiinu 
:^; Też dla tego umarłego 

/ j;! Kropią wodą ciało jego, 

l*j\ Aby dy szatan nie stroił, 

i ^\ A co dziwnego nie broił 

Kad tern ciiUem umarłego, 

Czego jakiego dziwnego^ 
Bowiem radzi dziwy płodzą, 

Mszoząo się, że w ich moc nie wchodzą. 

oospoDARz. Dzw<mjf» 

A o dzwoniech co też trzymasz? 
Jako sobie o nich mniemasz? 

PlBŁORZYM. 



żydowie do naznaczonej 
Swojej ziemie obiecanej 

Ody już do niej przyciągali, 
Tam gwałtem nie dobywali 
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Jerycha miaitta mocnego^ 

Swemn tniesskaniu pewnego^ .' 
Jedno wsiąwflsy tę archę swą^ 

Jako Q nas z prooesyją 
Wkoło mury obiegali 

A w trąby potrębowali. 
A tak po sicdm dni działali, 

Siódmego dnia się padały, 
A potem się sobalaly, 

2e nie sostat kamień cały. 
'Takci i ci znamionują, 

Co się na on świat gotują, 
Więc im w trąby, to jest w dswony 

Potrębują, dzwonią w ony 
Przeciw czartowej pomocy, 

By nie mieli swojej mocy. 
Boć ci zbójco też onego 

Z Jezuzalem wędrownego 
Do Jerycha miasta tego 

Na drodze tam odartego* 
I umarłego odbiegli. 

Tamże precz od niego biegli 
Nieprzyjaciele też swe on, 

Tcmto imieniem Gedeon, 
Czem je inem byt pognąbił. 

Jedno razem wnet zatrąbił 
We trzysta trąb poświęcone^ 

I zwyciężył wszyćki one. 
W teleż kagańców świecono, ^ 

Żadnym się rzució nie dano^ 
Jedno tylko tein trąbieniem, 

Rozegnano je świeceniem. 
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Takieźci też ty pokusy 
^ f:;! Niepnyjaeielowie duszy, 

^'^\ Ody nasie dswony dychają, 

>!^( Wnet pned niemi uciekają 

;:>!/' Ody świecenie światła mają. 

Dobre uczynki widają; 
Umaiłemu ^y brząkają, 

Wtenczas tak napominają, 
By się za duszą modlili, 

Do Boga za nią prosili, 
Aby się nad nią zmiłował 

A chwałę jej swą wieczną dal,. 
Hdwiąc: daj jej spoczynienie, 
Panie CŚiryste, i zbawienie. 
Święteciem to jest myślenie. 
Za miłe dusze modlenie, 
By od grzechów rozwiązanie. 
Wzięli wieczne królowanie. 



'y-if: 



OOS|*ODARZ. 

A O czyścu co też dzierżysz? 

Jako też sam o nim wierzysz? 
Bo ich o tym wiele błądzą, 

Iż go nie byó drudzy sądzą. 

POLORZTlf Qgjfkk9m 

Powiemci też o tym czyście, 

Wiele takich ludzi iście. 
Co się na czyściec spuszczają, 

Iż praeń zbawieni być mają, 
Drudzy, co się go lękają, 

Nie jednak o im trzymają, 
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Ha świecie ji powiadają, 

Łecs nie powno za to mająi J\ 

Jako 8ą wnętki, kłopoty, IJ 

Niewinne kmiece roboty. 
Kmiotkowieó go dosyć mają, 

Bo się ich tu nasadzają 
Ich panowie do swej wolej: 

Pódź Kuba z wójtem do rolej, . j 

Więc je łupią, wi^ go ciążą, «' 

Na ostatek w łańcuch zwiąśą; 
<}dy się nie ma czem wykupić, 

To go znowu będzie łupić, 
T?eż z nich biorą poczty, winy, 

Nie mając słusznej przyczyny. 
Tego też tu czyśca wiele, 

Kto ma niemocy na ciele, 
Albo niejaki ból miewa. 

Ten też tej męki zażywa, ! 

Jako Łazarz on wrzedliwy 

Odcierpiał tu czyścieo żywy, 
A też dla jego cierpienia 

Dostąpił duszy zbawienia, 
Niesion prosto przez Anioły 

Stąd do Abramowej szkoły. 
I ci będąli cierpieli 

A z pokorą za to mieli, 
Jużby to tu za ogniową 

Mękę cierpieli czyicową. 
Też tu czyściec i ogniowy 
Powiadają być gotowy, 
Cio ji na świecie miewają, 
Gdy ogniem pogosewają. 



AA 

A to, gdy miasta, wsi, dwory, ^ 

Bydło pozdycha x obory, 
Ci| co świat, skarb miłowali, 

Ci ta csyśca sażywali, 
Bo je dręcEyla utrata. 

Co sbierali po ty lata 
Ony swoje majętności, 

Nie mogą byó hez boleści. 
Ci saś, co się nie kochali 

W skarbiech, które Ui miewali^ 
Ci tu męki nie usnali, 

Bo łakomie nie zbierali, 
Nie żałują tej utraty, 

Czekają za to zapłaty 
Od Boga wiecznej radości 

Dla wielkiej tej swej stałości; 
■i'*^**' Jako Ezajasz pisał, 

Koło tego nam wiedzieć dałi 
Skrócę cię dla mojej chwały, 

Abyś mi nie był zuchwały, 
A jako srebro wysmażą 

I ubóstwem cię zarażą, 
Tomci dla tego wystroił, 

Byś lepak dziwów nie broił. 
Chceszli też przeczytać tego 
OiHLtt. Iście proroka świętego: 

Będą, mówi, wybieleni, 

Ogniem wiele doświadczeni 
I będą wybrakowani 

A tym ogniem nąkarąni, 
^ 24niszezeje też wasze mienie 

Jako kadzielne pierzenie, 
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PracA wassa w niwecs stanie 

Jako kowalskie jasknanie; 
Oboje b^ie spalone, 

A nie będzie zagaszone. 
Czas jest, aby się sąd poeząl, ^ '•m ^• 

Jeśliś wprzód Bóg od nas zaezął, 
Pierwej od luda swojego, 

Ten sąd do domu Boźega 
Cóż tu więc za koniec będzie^ 

Ody Bóg sam na sądzie siędzie, 
Mąk tego ludu spornego, 

Co przywodzi w błąd lud jego; 
Jeiiliż też człek sprawiedliwy, 

Pana Boga bojaźliwy, 
21aledwie znajdzie zbawienie. 

Gdzież będzie mieć spoczynienie 
Człowiek grzeszny i złościwy? 

Gdyż nie rychło sprawiedliwy 
Musi tu na świecie każdy 

Człowiek cierpieć pierwej zawżdy 
Wiele troski, wiele nędze. 

Niż w królestwie boskiem siędzie. 

QOSi*ODARZ. 

Lutrowie za nic nie mają, 

I tak za to pokładają, 
Dobrych uczynków każdego, 

Powiadając, iż nic z tego^ . 
Jedno przez wiarę zbawiają, 

Takci oni powiadają. 



PIZŁORZYM. ' 

Jeśliby to prawda była. 
By człeka wiara zbawiła 
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Pinłcs dobrych uczynków sama. 



Ń Wssak nie tessno mówió nama, 

I. ONt t. Paweł święty o tern pissąCy 

Do Curinthów w liście mówiąc: 
Doświadcsy ogień każdego 

Ucsynka człeka wszdkiego^ 
Przed ńą jednak zbawion będzie^ 

Ale widy ognia nie ujdzie. 
Tak rozumiej ognia tego 

Przez spalenie dobra jega 
jMiwi. I Jakub by fałsz powiedział. 

Go on duchem świętym wiedział: 
* Moi mili braciszkowie. 

Miejcie to zawżdy w swej głowie^ 
Ktoby przed wami powiadał 

A zbawienie swe pokładał. 
Nie mając uczynków statku, 

Jedno w swej wiary dostatku, 
Zai by go wiara zbawiła? 

Baczę, żeby omyliła, 
Bo ta wiara zdechła bywa, 

Oo uczynków dobrych nie nuu 
Ty wierzysz w Boga jednego. 

Trzymasz się gruntu dobrego^ 
§] I djablić też weń wierzą. 

Lecz przed nim do piekła mierzą. 
Iż się nie tak w tern sprawiają, 

Jako wżdy ludzie działają. 
Będzieszli tak prosto wierzyć, 

Warujże do piekła zmierzyć; 
Trzebać uczynku dobrego 

Wspołek z wiarą zmieszanego. 
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Zaź nie przez uczynki Abram 

Wziął usprawiedliwienie Bam^ 
Ofiarując Bogn swego 

Izaka syna miłego? 
Widzisz* że dopomagała 

I z uczynków się skonała 
Wiara jego^ którą on miał, 

Lecz uczynki dokazował. 
Toż się wypriniło ono, 

Co w piśmie jest wyrażono: 
Uwierzył Abram z miłości 

A też ku sprawiedliwości. 
Temu wiarę policzono 

I przyjacielem mieniono 
Jego Pana Chrystusowym, 

Bo miał wiarę uczynkom swym; 
Z uczynków człek prawym bywa^ 

Nietclko to z wiary miewa. 

GOSPODARZ. 

Są drudzy tę wiarę mając, 

W tem nadzieję pokładając. 
Iż tak być zbawieni mają, 

Choć w ciężkich grzechach legaj% 
A za nie nic nie działają, 

Jałmużny nie rozdawają, 
Aż do skonania tak trwają, 

A upomie w nich mieszkają;* 
Jedno wżdy tę cnotę mają, 

Iż Boga nie opuszczają, 
Iżby prze ognie czyścowe 

Mieli zbawienie gotowie, 



^ Acz by mieli być dręczeni, 

Podług swych grzechów męczenia 
Ale po swem wycierpieniu 
Przywróceni ka zbawieniu, 
-V^'^-2 W tęż Bic wiarę fundowali, 

y l:L^ Co na świecie nazbierali 

^ >/i$ Onych swych miłych pieniędzy, 

'^^%^ .Co je znadź ściskali w nędzy, 

!:>^ i4^4 Aby jnż ten swój dostatek 

^- . ;t^S Ondzie wydali ostatek 

'i^^l ^^ kondukty, sepulturę, 

'/;>"i- Załatać piekielną dziurę, 

/': • ^i'.% By na ostatnie potrzeby 

Były im pyszne pogrzeby, 
By im to wszyćko sprawiono, 

2Mtarz, wilije śpiewano, 
Na óny też trycezymy. 

Przez to z czyśca wyjedziemy 
I przez ty ognie przejdziemy, 
I Duszę rychlej wybawiemy. 

- V,>-*.f ? Za żywota skąpi byli, 

;^V"f'i^i Nic dobrego nie czynili, 

v':*S|^ Aż po śmierci są szczodrymi 

r^'^%^'A I my to radzi czynimy, 

t:*^?| Aż po Śmierci są szczodrymi 

:V^^J?'^I I my to radzi czynimy, 

it^\t'i Ale iż to drudzy tuszą, 
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Przydając tem serca duszam, 
Tak niektórzy powiadają. 
Iż ondzie czyśca nie mają. 
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PIBLORZYM. 

Csyśoiec niewidomy wiedsied. 

Trudno nam o tern powiedsicd, 
Bowiem, ii go nie widiimy. 

Więc o nim dobrze nie wiemy. 
Dosyó o nim pisma mamy, . ' 

Jedno wiary nie dawamy. 
Więc świętemu Pawła dajmy, 

Starej się głowy trzymajmy, 
Który o tem tak napisał, 

Wszakeś i sam o tem słyszał, 
Co daje świadectwo o nim, 

Iż go nie na świecie onym 
Tym, co się w grzechach kochają. 

W tych, co je tu wymieniają: 
W kurestwie, w bałwochwalstwie, 
w cudzołóstwie, w sodomii, w zło- 
dziejstwie, w łakomstwie, w złej 
mowie, w pijaństwie, w lupiestwic* 
Ci wszyscy i tym podobni 

I w czyścu miesca nie godni, 
W samem je piekle sadzają. 

Tam swe miesce tacy mają. 

GOSPODARZ. 

Ale gdy też który człowiek, 

Wypełniwszy ostatni wiek. 
Przy śmierci za nie żałuje, ^ . 

Dobrze nie wypokutuje, I 

Iż nie mógł, ale sercem chciał. 

Więc by już też i ten iśó miał 
Na to wieczne potępienie ' . . . ,;^ 

Frzes to swe żle uczynienie? 
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On tofcr sarazem otnynu^, 

Co na krzyża i Bogiem wisii^ 



^5^ Sobie raj i ehwalę wieosną 



Pnes Bwą nadsieję bespieosną. 



PIKŁORSTM. 



^ Choćby Aą ich też spowiada! 

i^ I wiarę mocną pokładał 

'■^ Pny imierci swej w odpasscsenin, 

Grzechów swoióh oczyńcieniii, 
Pomniąc ty to słowa ony. 

Iż ma będą odpaszczony, 
Ii którejkolwiek godziny 

Cadowiek westchnie, żal ma winy. 
Orzechów swych prawie żałaje. 
Tejże sobie raj najdaje. 
;^y Wszakże gdyż pewnie nie wiemyi 

:J'^, . Tęgo ma nic obiecajemy, 

ic'^ Aby już był próżen tego: 

}^^ " Mgkii cierpienia wszyókiego^ 

V ^i Bo masi takowy pierwej 

^^r-^ Byó w ogniu męki czyicowej 

rJ^j A masi mieć trybowanie, 

\y\ ^i^ przyjdzie w królowanie^ 

1^1 Odyż odłożył na iwiat iny 

|.,f £ Nawrócenie grzechu winy* 

V>| - ^ Bo kto ta nie będzie czysty, 

Pewnie tam ma czyściec isty * 
Za swojrai wyspowiadaniem 
A grzechów swoich kajaniem. 
1% r ^^^aH!!^ ^ którym że tak powiadają, 

•r| • ^'iSSCut' ^ ^ wielki ogień mają, 
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Ii tn na świecie takowych 

Nie najdiie żadnych mąk srogich, 
Iśby mu się pnyrównały, 

Gdrie dasase będą cierpiały, 
Bo ten płomień % piekłai idsaa 

A też ktokolwiek tam prcyjdae, ' 
Dotąd stamtąd nie wynidEie, 

Aże czasu swego dojdzie. 
Aż wróci do namniejssego^ 

Do halerza naliBzszego, • 
Toż go wypuszczą z onego 

Z więzienia tego ciężkiega- 
Tam nie masz folgu żadnego. 

Jedno sprawiedliwość tęgo. 
Jako kto sobie pościele, 

Będąc tn jeszcze w swem ciele, 
Bo tam grzechu nie odpuszczą 

Ani go stamtąd wypuszczą, 
Aliż zwrócić obiecują, 

Na kim tu co wyfałszują; 
Jeśli nie będzie wrócono, 

Katom z piekła przykazano, 
By go dotąd nie puszczono. 

Aż dosiedzi dłustwo ona 
Bowiem ty czasy cierpienia 

Już nie mają odmienienia. 
Bo je Pan Bóg wagą zważył 

I miarą je swoją zmierzył. 
Druga dusza z tego ognia 

Po samego sądnego dnia 
Czasem stamtąd nie wynidzie, 

Ody jeszcze jej czas nie przyjdzie. 
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Bo oo tu był wyfełsBowal, 

Ztupit, lichwiły wymordował : 
,Z kmiotka, csłeka ubogiego, 

Nie radsi więo wrócą tego 
łeb przyjaciele po śmierci, - 

Nie dadsą przebóg ni sienuici, 
Jakoś mi tu sam powiedzii^ 
i:j' Boś też o tem dobrze wiedziaŁ 

:;| . Ni psałterze, trycezymy, 

:^^ Ni żałomsze, ni godziny - 

'/l:A Nie pomogą z mąk takiemu, 

^- . Co tu śle wydziera! komu. 

ź '1; Spełni aic w nim pismo ono, 

b* * Go o duszy tak rzeczone, 

- Gdy sam Bóg tej dtiszy rzecze; 
Starano się o to wielce, 
Widy z niej rdze nie wysmażono^ 

Choć się o niej pracowano, 
Plugawośó twoja mierziona, 
Ani* jest wychędoiona; 
Będzie zńaó plugawośó twoje, 
Aie swój gniew uspokoję, 
Tak iż dotycbmiast nad tobą 

Uczynię przymierze z sobą* ' 
Przeto się tu sUraj każdy, 
i>;j Bj zlepszai żywota zawżdy, 

Jf I' "^ Abyś uszedł okrutnego 

rj^' Tego ognia czysoowega 

U ' ■ ■ - • 



OOSPODABZ. 






A gdy już tam które. dusze 
Przyjdą w czyscowe katusze, 
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A X piekła tam ogień idue. 
Jakoś xai Btamtąd wynidiie? 



PIBLORSTM. 

W piekle czyscowem piwniee 

Są jak niewieście macieOi 
Męchersowi się równają. 

Gdzie wszytki dusze sadzają; 
Jako ona gdy już rodzi. 

Koto tego barzo godzi. 
Radaby co rychlej zbyta, 

By tern cbutniej porodziła, 
Takżcć znaczy ta piwnica 

Jako i ta męchcrzyca. 
Spieszy się, by próżna była, 

Dusze z siebie wyrzuciła. 
Takież gdy przyjdą miesiące 

Niewiasty płodu w żywocie. 
Nie może jej pęcherz strzymai. 

Gdy się pocznie brzuch odymaii, 
Aże wtenczas gdy porodzi, 

Rychło potem wolno chodzL 
Duszo, co też wycierpiała, 

Będzie wolno przechadzała. 
Bo już nie będzie cierpiała, 

Ani żadnej męki miida. 
W czyscu czasem tych dusz będzie 

W każdem miescu pełno wszędzie, 
Czasem żadnej, by mgni^ okiem, 

Nie będzie nic prędkim wzrokiem, 
Dobrych ludzi modlitwami. 

Bzeoze Pan Bóg przed ^rzeszami: 
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Juści dobne wygoniło 
f Tej dusse «xl ognia ciało, 

Mk.m> Niech się przywróci k n^odoioi 

Od tej ogniowej boledci, 
Tak do wiecznego iywota 

Wnidsie przez niebieskie wrota. 



C',; - ^ OCłPODAlZ. 
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Tedy żądny w raj nie idzie, 

Al do czysca pirwej przyjdzie? 

. raSŁORZYM* 

Do królestwa niebieskiego 

Trudno przystąpić do niega 
Miasta jest przypodobano, 

Które mocno zbadowane, 
. W szczerem polu zasadzone, 

A wszem dobrem napełnione. 
rr Barzo ciasno do niego wnić 

S I nie masz tam skąd przystąpió; 

Z tej strony droga ognista, 

Z drugiej strony woda bystra, 
Mi^zy ogniem, między wodą 

Ścieżka ciasna, co ją chodzą. 
^Iko tam jest jedna sama. 

Ledwie staó dwiema nogama. 
Jakoż tiun w nie wziąć wiązanie, ^ 

Kiedy trudne przejechanie^ 
Albo w dziedziczne trzymanie, 

Jeśliże nam będzie zdane. 

OOSPODABZ, 

Mniemam, iż k niemu nie ptzyjdzie^ 
Jelli tam pierwej nie wnidzie. 
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Tak ci się diii ladzie mająi 

Którsy w pańskiej wiene trwają. 
Nic nie wnidzie plugawego 

Do tego miasta pańskiego, 
Ai się wyptócse, wystali, ^ęm. u. 

Z każdego grzechu wypali, 
Jako w psalmie napisano, rtaLci. 

Przez Dawida znać nam dano: < 
Ptzeszli&ny przez ogień, wod«i 

To źei nas wywiódł w ocUódf. 
Tak dusza będzie gorzała, imm. is. 

Jako kłoda będzie tlała, 
T^rzecią częid dusz przepuszczają, ZMtefiM 

Przez ogień je wyżegają, **• 

Jako złoto doświadczają, 

I dobrze je wysmażają. t. Btc* it. 

Zabrał nas w niebo do siebie 

I wyrwał z okrutnej głębie, 
A wszakże ci na ostatek. 

Co też jest u nieb dostatek 
Uczynków dobrycb, co mają, : 

Żadnej męki nie uznają. 
Jako to sam Pan powiada ; ( 

I Ezaijasz dokłada. 
Jam, mówi, odkupił ciebie 

I nazwałem cię jak siebie 
Temże też imieniem mojem. 

Nie bój się, jam stróżem twoim, 
Gdy będziesz wody przebywJ, '^ 

Ja przy tobie będę bywi^ 
Mójeś ty i toó powiadam, . 

Że. cię tcfjpió izekam nie dam,. 
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A gdy będziess w ogniu chodził. 
Nie bodziec nio namniej szkodzi^ 

I. nigdy nie zgoretz przy mnie. 

Płomień si^ ciebie nie imię. * '^ 

Oi zapłatę otrzymają 
•u .v4A Za uczynki, co działają, 

I njrzą-Sjna Bosego 
.w s* : W tej chwale królestwa Jego^ ^ 

Na prawicy siedzącego 
Ojca iwego niebieakiego. 



GOSPODARZ. 

Bad będę wiedział od ciebie, 

Co mi powiesz o pogrzebie^ 
Oo za pożytki działają, 

Ody je kosztownie sprawiają. 

FizŁORznc. Pmpa. 

Pompy pysznej nienawidzę, 

Którą między ilachtą widzę: 
Na ofiarę konie wodzą 

A zai z niemi w dworzec godzą. 
Próżnych mar wiele nabiorą, 

W płótna, w snkna je przybiorą, 
To zaś ono prędko zdziorą, 

Co będzie na nich, pobiorą. 
Odyby to jnż tak iśó miało^ '^ 

.W imię boże się dostało, -'M 
Toby mi się wżdy tak zdało, . 

Za pokutę się widziało; 
Więc kmiotki w kapy nbiorą, I ^ U 

A przyszedszy zai iqi biov%. 
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Albo je odrobić mussą 

Albo o sapłatę dussą. 
Niektórzy ten iwyozaj mają: 

Konia w sbroję przybierają, 
Swoje miecze pomiatając, 

A drzewca czarne druzgając, 
Wzdłuż we zbroi upadają, 

Stary obyczaj działają, 
Ukazując, iż to iaty 

Był umarły rycerz czysty. 
A on jak żyw z poganinem 

Nie bił się nigdy z Turczynem, 
Jedno z kmiotki łamał koły. 

Drąc im z gumna, z obór woły. 
Toó ci czynią niepotrzebne. 

Gdy pogrzebują swe krewne, 
Albo ojce, albo braty. 

Ty niepotrzebne utraty. 
A wszakże nie ile działają, 

Gdy ty pogrzeby sprawjają 
Przodkom swoim, cnym rycerzom 

Albo walecznym żołnierzom. 
A tak to więc gdy widają 

Przyjaciele, tę cześć mają, 
Którzy się do gardła swego 

Tu zastawiali dla tego 
I o naszą wiarę bili, 

Ludu bożego bronili. 
K temu gdy w takim pogrzebie. 

Nie tuszą mu,. by byt w niebie, 
BarzO'Się w tem omylają, 

JeHiże tak pokładają. 
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A CO tuszysz, Gk)icia, temat 

Pomogąli ninarlemti 
Msse, jałmużny i ofiary 

Albo ine iwięte dary, 
Co więe drudzy msze najmują, 

Ody przyjaciół swych żałują? 



, • > K? PIBŁOBZTM. 

.4^-i| Nie tirzeba mieć w tern wątpienia^ 

^/;tli;] ^ "^W wspomożenia, 

^ * --^l Gdy się nabożnie modlimy 

- v.;*^! Do Pana Boga za nimi, 

" /^ ^r^l Albo gdy jedno srzednika, 

!v.S=i<''i Chrystusa or^ownika, 

■'rź-yj^S We mszach obiaty sprawują, 

-. r^li Albo je też ofiarują. 

Jałmużny ubogim dają, 

Czem kto ma, dopomagają* 
. s "^j Aleó tym pomaga jedno 

^V::li^? I *^ samym to potrzebno^ 

[ : •ryi^ Którzy jeszcze gdy tu żyli, 

[, 'i^ii Iż to sobie zasłużyli, 

L"{?m!^JJ By im to k pomocy było, 

'"'^ Toby tem z pożytkiem było. 

• Powiem ci przez małe znaki: 
Byłby człek niektóry taki, 
Co się tu nie tak sprawował, - 
:^ . ..^^J Jakoby się sprawować miał, 

->^'^j?|' By pomocy nie pożądał, 

'^ — 2^ ty grzechy, 00 tu. działały 

Mi też tak żli, ni zuchwali, . 
Aby mu nie pomagali? 



Są teś ui io tak niektónj 

Na tym świecie Indsie dobny, 
Oo się teś tu tak sprawują, 

Żadnych modt nie potnebnją; 
Są też drudsy tak iii ludsie, 

Ii im k pomocy nie pójdsie 
Żadne naase wtpomoicnie 

Pne ich ta ste laałnienie. 
Których tak tą iłe praeriugi, 

Ii. nie godni tej poiłogi; 
Gdy nie csynit dobrze sobie 

Pierwej, niili poległ w grobie^ 
By przed Bogiem pomagali, • •• 

Jui tam nizacz będą stali. 
Stądieć to ty są dowody, • • 

Ii kości<^ czynił obchody. 
Attgastinus tak opiewa, 

lie to próino nie miewa, 
By to wziął w zapłacie kaidy, 

Co na iwiecie czynił zawidy 
Lubo złego Inb dobrego, 

W tąi zapłatę weźmie tego^ 
A tei cóikolwiek działamy, 

Ghocia jałmainę dawamy. 
Choć tei msze oflarnjemy. 

Za dobre Bogu czy niemy. 
Tylko się zwodzić nie dajmy. 

Rozkoszy iwieckich skracajmy, 
Bo nam będą barzo szkodzić, 

Musim dla nich do mąk wchodzić. 
Byimy się tu wyczyścili. 

Dobrze byśmy nczynili, • ^ 
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A po imięrci nie cierpieli, 

Jedno wiecsną chwiJę mieli,-.' 
Bo kto tam do osyśca wnidue, 

l^ierychto zai stamtąd pnyjdfie, 
A któray «« tam dostają, 

Na pc^udnie nie spassosają; * 
Lepiej nam tu pokutować 

I dobrae sio aasługować, 
Tego nam napilniej tneba, 

Byśmy prosto sali do nieba.*. 

OOSPODAUk 

Mi^dsy naszą księżą wszędy, 
By szedł tędy i owędy, 

Wieię najdzie wielkie błędy, 
A nie masz tego nikędy. 

Jedno n nas w naszej ziemi. 
Sami o tem dawno wiemy. 



PIKŁOHZYM. 



U księiejci naszej dawna 

Jest aTąricia sławna, 
Bym je miał z złości wyjmować, 

Nie chcę się w to podejmować. , 
By się tak kaidy sprawował, 

J Jco Pan Chrystus rozkazał: 
Kazał je mieć w uczciwości 

Dla tych kościelnych świątości. 
^Zndhwałe Biskup niech skraca 

A od fryjerstwa odwraca, 
Co się jęli cielesności, 

Tq swej niezbędnej marności, 
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By nam nie zapluskowali 

Ani octu samiotali 
Oi niezbędni Loterowie, 

Nassej wiary naimieweowiei 
Aby widy takie karali, 

Oo się na stości ndalL 
A ezemu ty obiiekwije 

Albo i eeremonije 
Oi ossccercowie wsgarddli? ' 

Iż łakomstwo obacsyli 
Do naszych miłych kapłanów. 

Ba i do obojga stanów. 
A czemu mszam przyganiają? 

Iż je za grzechy miewają, 
Powiadając, iż Judasza 

Naśladują w tym łotrasa: . 
A w tem go ile nailadują, 

Iż je za najmem szafują. 
Czemu czyiciec zagasili? 

Iżby tyle nie mamili 
Kasi księża wotywami 

Albo też trycezymami. 
A czemu się im tak zdało? 

Baczą rządu do nas mała 
Eapłany swe ożeniają, 

łże też nasi legają 
Z^widy z swemi kucharkami, 

To jest tak z konkubinami 
Stądże nasze potłaczają 

Wiarę, iż to obaczają 
NierządnoM do naszej księżej; 

Samymoi też. będzie ciężej, . 
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A jui to nattato wszodne, 

Iź śaden dzisia nie będzie 
Bes jakiej swej konkabiBj, 

By miat daó 8ze<ć grzywien winy: 
Jul nietylko plebanowie, 

I zgoła wikaryowie. 
Nie tak pierwej sprawowali, 

Plebani strawę dawali 
Tym ubogim prebandarzom 

Albo też i mensonarzom, 
A przeto nie barzo krzywi, 

Ledwo się chady pożywi. 
Nie troskał się o warzenie, 

Bo miał słuszne pożywienie, 
A tak kucharki nie chował. 

Też się łatwie uwiarował. 
Byli przedtem plebanowie 

Albo parocfaijanowie 
Ty nierządy obaczali, 

Biskupom wnet oskarżali. 
A takiego nie chowano, 

Gdzie go byó z małpą widziano; 
Flebany takież karano, 

Plebanije takim brano^ 
I z biskupstwa wyganiano, 

A swojej wolej nie dano. > 
Diiś mają wszydko po woli. 

Każdy na swe skrzydło goli. 
Dawszy trzy grzywny, odbędzie, 

Więo z Maruszką w rydwan wsiędsie. 
I wy tych kościołów sprawce, 

ZwłasBCsa panowie podawoe, 
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Tych gneełiów noząstek maoie^ 

Co plebanije dawaeie 
Tym, 00 wam iłiiią dworakom 

A w piimie świętem prostakom, 
A tern im ałużbę płacicie^ 

Potem się i Bimi wadaoie^ 
Chcecie^ by naboini byli, 

Oni się nie nałoiyiu 
Bsadko iłychad, jako gone^ 

Kaboine ladai pny dwone. 
Takiego sobie nabędaie. 

Co mn po woli sagędaie. 
Nabożnego komendana, 

Da mu tylko kwest a ottana 
A plebaniją najmować. 

Już nic więcej nie pilnować, 
Więc dziesięcinę przepije, 

A ksiądz się w kąt ze mszą kiyje^ 
Śpiewa Be({uiem pod strzechą, 

Tylko jacy z głupim klechą, 
Bo deszcz kapie do kościoła, 

Kiemasz rząda prawie zgoła. 
A sam ksiądz pleban dworuje, 

Dwomikowi lam najmuje^ 
By drugiej i trzeciej dostał, 

Aby więtszym panem zostaŁ 
Dobrzeby, by się zrównali, 

Byśmy po jednej dostali 
Więc ony święte dochody — 

Będą wnet z nimi rozwody: 
Trzeba kabata, delijej. 

To wszyćko z tej plebanie). 
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Bajana tei paniej tneba 

Z tegoś duchownego cUeba. '^ 
A esemui się sai gniewacie. 

Panowie ślachta, co macie 
Takie plebany niei^ądne, 

Oo czynią rzec^ obłądne? 
Odyicie im głosy dawali, 

Tedyśde się nie pytali 
Po kaptaniech dobrych, godnych. 

Po statecznych i naboinych, . 
Alefeie je tym dawali, 

Oo wam służąc pochlebiali, 
A tak jui cierpcie i z tyini : 

Opi^ nas Pan Bóg lepszymi 

GOSPODARZ. 

Go^itt miły, powiem tobie. 

Za anioła mam cię sobie, 
Gdyś stąpił do domu mego, 

Słyszałem wiele dobrego, 
Goi tu dowodnie powiedział, 

Czegom ja prawie nie wiedział; 
Dajie mi nogi umywać, 

Nifli będziem frysztukować. 
Baozie, goiciu, dobra tego 

Pożywać u stołu mego^ 
Które nam Pan Bóg raczył daó, 

Będziemy tego pożywać. 
Podajże mi ten swój korman, • 

IŚ ci na drogę strawy dam, 
Podajże flaszkę do tego^ 

Nalejęć wina dobrego. 
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niŁOBSTM. 

Panie gospodano dobry, 

Wtsyókim go4oiom w doma Miodry, 
Ze wnyćkiej eici i woiemoioi 

Ja dsiękoję twej mitoścL 
Dajieó Big wiele dobrego, 

Odys mię uóeił gościa sw^go^ 
Wiecsną obwały w rajo swoim, 

A ja teś tam gościem twoim* 
i^e^ 

Do łegOf co jut ctedl 

. Jeśli co jest, co dc to obrazi. 

Proszę, niechaj twej myśli nic nie kasi, 
Pamiętając na on klenot dawny. 

Iż prawda ma miesce i dwór stawny. 
Obacz to sam siebie człowiek każdy: 

Lepiej się karaó przed czasem zawidy^ 
, By na nas też tak nie przychodziło^ 

Jako się już drogim, przygodziło, 
Co się z miłych świętych naśmiewali; 

Joż by dziś tego i^zi przestali, 
Ale iż nie rychło, bo zaspali, 

A tak się też nam to kłaniać dali, 
Którzy się joż Torkowi kłaniają, 

Joż tąm dla robót święta nie mają. 
Lepiej się odją<i (nigdy dobremo). 

Nic nie przyganiaó prawo świętemo. 
Wdzięcznie przyjmicie^ bądźcie łaskawi, 

Wasza wdzięczność mniechod więUzą sprawi 
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L ^1 M^ndb łup, sdobjoz. (sir. 38). 

jf| dbiMly w znacseniu: biedny, (str. 9, 72). 

• i] atukj anti to jest^ mianowicie, zaiste, (str. 26, 49). 

;|j dhitiwo dług, dlnino&i (Linde nie ma), str. 61. 

j^fi druwiej pr^sej, rychlej, pierwej, (str. 41). 

^« dw^mik starosta we wsi folwarkowy, podstaroici, ss- 

t^\ wiadowea dworski, (str. 78). 

^iŃf. (właściwie ff^i^) na eo^ mu 8W€ skrzydio^ na swoją 
stronę ciągnąć, kierować, obracać, (str. 72). 

hąfwo tu, tędy. (na str.^ mogłobyś naczyć także g»9z 

knei, kneiki wnet. (str. 25, 29). 
. joc^f tylko jacy tylko, jedno. (str. 17, 78). 

jałowica jiJowiec ziarnka jałowcowe, (str. 46). 

jatkrzanit iskrzenie się, iskry ("AMMMiM^i^jiMAErMiiIe str. 65). 

kądMUlnc pierzenie zob. pierzenie, 

kó^f kory chćr, cbóry. (str. 84). 

karmem snkmana. (str* 74). . 

kfotikif Pdskie tłomaczenia biblii mają w odnoinem 

•' ' miejsca: ehiMnUH, Yalgata iB^ńekeitpueros. Linde 
wyraża kraeek lab kra^ w tern znaczenia nie nUj 
ale jHrzywodzi: kraeny^ podrosły; w tern znacieDii 
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uiył niesawodnie dam antor wyimia krmśU, IIck 
nucsąo tobia mylnie Ucińakie jnmtm Jako jmi^ 
r^ii^ młodgieńdm — lamiast $tuMmikif Jak ma 
poprawnie Wujek i inni tlomaeae. (%tr« SI). 

ifcrv/>ia kropla, (str. 60) 

yra$ łotr. (str. 71). 

Mo/mf kr«eićy kłamać, (str. 20). 

MfcAer;?, m^eherzyca pęcherz (str. 68). 

MifOn <ia^ pnypieprsyć. (str. 36). 

mtaibedny sprośny, plogawy, brsydki. (str. 16^ 70, 71). 

lA^ pozbyć %\^ uwolnić si^ (str. 78). 

djąć «ff obronić si^ uwolnić się. (str. 76). 

fkrzenU kądzUlMp w Lindem perg, pertenU na notach^ 
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rzysty wierzchołek u prosa, trzeiny; pUrtmU ka- 
dzielni tyle co paździorze, zgrzeble; Wujek w od* 
noinem miejsca Biblii ma: perz MMgr8$bi.(9^.b4t)* 

podafcea patron koicielny. kolator, (str. 72). 

f9rani(f zif rano, wcześnie wziąć się do eiego^ pospie* 
szyć, pokwapić się. (str. 40). • 

prif mówi, prawi (inqait). (str. 28). 

przeHośladózitco prześladowanie, (str. 38). 

przodkiem najprzód, najpierw, (str. 9). 

fyiegierz śpieg. (str. 19). 

inednik pośrzednik, poirednik. (str. 68). 

^eezno tęskno; iezzno nama (liczba podwójna) (ęsehno, 
ciężko nam. (str. 66). 

Uie też. (str. 32, 33, 44). 

^hoicanie (od trybować męczyć) umęczenie, (str. 60). 

wrkotad warczeć, szemrać, (str. 39). 

^etzaenodd wczas, wygody, (str. 14). 

^»iairdunzk owarta część grzywny^ (str. 16). 

^fdzifkawad wywdzięczyć się. (str. 9). 



i 



papie, pierze, wełna jako na oćcie, i jrierzjfzkOf pie- f 



-? ■ ■ ' ' • • 

;t! ■ aafMkItMMd oa«*totliwe od laplaakA^ iapliukB%ó^ si^a- 

;^ mąć ssiakropió, ubry^;ać; tap tm il ni iww ac^ 

; ^, amydliA ooiy, uJikfii. (itrr 71). 

'I i«Aif Iir^dkL (atr. 16X 

śatobiuL (str. 62). 



■ - '1 


...ó 


• '. 1 


-• . *• 


/•5= 


•'•.•«ł 


* **■ 


' ■. •!!;': 


• -s ti' 


,i^- 


;-:!5! 




-.••.?: 


;-:--^: 


. ii' 


4'S 


,' -'■■ '<; 


.^■^:?; 


■• ■■■•i 


..•^:.^; 


• - * A* 


f-: f!^' 


iy'i^ 


'' "^ "•'iii 


■s?/>: 


in:V 


^n^«; 




< •* ^' ^ 




M .'w^ ■ ( 




.? - a ? 1 


^' * 1 


:^ i :•■■'< 


?i^! 




^r-j"! 


>i*^'»i 


• "^,*». 


•'•';»>; 


• ^'•ł^ 


- - *->• 


f?^;;)l 



:;r 



ERRATA. 

•Ir. 16 w. 5 od dóta um. ibw dkiroli mmhfiku ekwak. 
'9 85 w. 8 od dot« um. przyda aut bjd jNWOcfo. 
9 68 w. 6 I 6 od dola aiopoteBobalo powidnoso. 



> i <. 



(łajAirłOl; 

1^ 



ni.**" 



■i;d /i: 



I 
'••' ■■■' i 

^■ 



.. I 



f 



This book should be returned to 
the Library on or before the last datę 
stamped below. 

A fine is incurred by retaining it 
beyond the specified time. 

Please return promptly. 




